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MIŁOŚĆ NA PÓŁNOCY. 

P o w i e ś ć  z d z i e l  K i a i i j s s j ,

P. Scorch, pisarz w ielu dzieł klassycznych o 
Rossyi, w jednem z nich wyraża: „Płeć piękna 
w  Rossyi tak mało jest skłonną do romansów, iż 
z kroniki serca roku całego nie możnaby wybrać 
dostatecznego przedmiotu na jeden naw et ro­
mans.”

Uważając w  ogólności, może on mieć prawdę. 
Przyczyną takiey mniemaney oziębłości, nie tak 
uważam klimat, ile wychowanie, które, osobli­
wie w klassie wyższey, nigdzie nie może bydź tak 
dobre, jak w Rossyi.

Publiczne zakłady wychowania płci niewie- 
ściey, zostające, jak wiadomo, pod szczególną o- 
pieką C e s a r z o w e y  M a t k i  (*), wielką mają o to 
troskliwość , ażeby zachowywać panienki od 
wszelkiego zbytecznego natężenia uczuć, a w ra­
żać im wiadomości i nauki, zasadzone na czystey 
obyćzayności i w'yzszym stopniu moralności. Te 
zakłady publiczne stały się wzorami, godnemi na-, 
śladowania w wychowaniu domowem, i tym spo­
sobem ubóstwiana C e s a r z o w a M a r y a F e o d o r o w n a ,  
otrzymała sławę nieśmiertelną przez ukształcenie 
żón i córek Rossyi.

Nie mniey jednak wrodzona jest miłość ru ­
skim heroinom, jak i pannom innych krajów. Zna­
łem w ud,rchanielsku, na samym prawie końcu

(*) Pisano to w r. 1820. {S.  O.)
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północney Europy , dziwnie miłą panienkę. T ak  
żywey wyobraźni, tak szczególney miłości, tak 
przenikającey i de lika tne j  czułości i w tak w ie l-  
kiey mocy, nie może posiadać serce W łoszki, nię- 
kney Peruw ianki,  albo Limanki. P rzy  tćm, nie­
zaprzeczoną jest rzeczą, że wdzięki Rossyanek są 
daleko powahnieyszemi, aniżeli piękność kobiet 
s tre f  naygorętszych: ktoby naw et śmiał utrzymy­
wać , że widział cały urok uderzającey kibici, 
wdzięk praw dziw ych kolorów zdrowia, niebie­
ski ogień dziewiczego wzroku, czarującą świeżość 
w dz ięków  niewiasty; ten, zapewne, leżał u nóg 
północney jakiey piękności.

Z o f i a  P a w ł o w n a  (*), heroina tey  mojcy , zu­
pełnie praw dziw ey powieści, żyła na brzegach 
Dzwiny, w  jednem  wielce handlownem mieście. 
Oyciec jey był bogatym kupcem; ona u niego je­
dynaczką.

Świetny koncert w  obszerney, bardzo pię— 
kney sali rodzinnego jey miasta, przypominające­
go przez swe imie , dawne czasy rycerstw a , 
stanowi pierwszą epokę w jey życiu, k tóre  dotąd 
było spokoyne. W  liczbie słuchaczów znaydował 
się młody oficer , w  mundurze cudzoziemskim. 
W szystkie, około niey siedzące damy , zgodnie u- 
znały go za pięknego mężczyznę. W zrok  jey mi­
mowolnie zatrzym ywał się na cudzoziemcu. Do­
tychczas nie zdarzyło się jey widzieć zupełnie pię­
knego mężczyzny. Jakże więc nie przebaczyć tey

(*) A u to r b o h a ty rk ę  sw ą n azy w a w p ro s t P a w łów ną , p rz e z  
co p rz ek o n y w a  n ie w ą tp liw ie . źe n ie  są m u  d o sta te czn ie  
znajom e obyczaje R ossy i. T łu m a c z  p rz y d a ł  iin ie  Z o f ia ,  
jako  u p o w ażn ione w  l i te ra tu r z e  rossyysk iey  p rz sz  je d n e ­
go. ze w zo ro w y ch  p isa rzy . (S . O.)



Jnaley ciekawości} że się ukradkiem jemu przy­
patrywała, jedynie dla nabycia rzetelnego wyo­
brażenia o piękności męzkiey!

Oczy cudzoziemca latały po świetnych szere­
gach kobiet, jaśniejących zdrowiem i pięknością. 
Tak piękney galeryi nie mógłby on znaleźdź w  za- 
dnem innem mieście na całym świecie. Bardzo to 
pochlebiało próżnemu jego samolubstwu, ze oczy 
wszystkich nań były zwrócone: tak właśnie stoi 
pierwszy żołnierz na końcu swego ba tał jonu, 
wszystkim na widoku, i wszystkich oczy u tkw io ­
ne są weń nieporuszenie. Byłoby nieskromnie i 
naw et  niedorzecznie, ciągle się tak p rzypa try -  
Avać: odwrócił się więc i zaczął patrzeć na orkie­
strę. Kiedy niekiedy tylko ośmielał się poglądać 
zukosa w stronę, i w  jeclney z tych potajemnych 
wycieczek, napotkały go oczy Zofii P aw łów ny . 
Spotkały się one dw a, trzy, cztery razy: przez 
co już się zawiązała daleka znajomość. Oboje, ach! 
oboje , w tern telegraficznem rozmówieniu się, 
wzajemnie sobie udzielali swoich nadziei i swo­
ich radości!

"Wkrótce cudzoziemiec, od spółtowarzysza 
drogi, k tó ry  go przyprowadził na koncert, do­
wiedział się o imieniu , nazwisku i stanie Zofii 
Paw łów ny . W dzięk i  jey czarujące sam w i­
dział , o anielskiey zaś dobroci jey charakteru , 
w iele mu opowiedział spółtowarzysz podróży. 
Lecz to było na nic nieprzydatne: kto tylko mógł 
używać wzroku, ten  widział, że w  tern pięknem 
ciele, musi przebywać naypięknieysza dusza: w  
tych powabnych oczach , nayezystsza dobroć: w  
tych jameczkach policzkowych , wesołość i dow ­
cip : w tym delikatnym ru m ie ń cu , niewinność



i zd row ie :  w c a łey  teyosobie, talenta iukszta ł-  
cenie.

Zakończył się koncert. Publiczność zaczęła się 
rozchodzić. Zofija P aw łów na znikła. Kronlielm 
czem prędzey ku drzwióin pobiegł. Stał on na gan­
ku, kiedy Zofia P aw łów na  z oycem swoim siadała 
do sari. Zazdrosne kłusaki uniosły ją z oczu. Ale sia­
dając, ona go zauważała, i wsiadłszy, jeszcze raz 
obeyrzała się na niego. Czegożby on nie ofiarował, 
żeby tylko mógł być na mieyscu jey oyca!

Nie mógł wytrzymać w domu. Zachciało się 
mu tegoż wieczora widzieć mieszkanie Zofii Pa- 
w łów ny . Łacno je znalazł, wiedząc imie oyca. 
Jakże przyjemny, czarujący widok, stawi się mu 
niespodzianie! Cały dom, był oświecony; tysiące 
pałających ogniow rozlewało się po wszystkich 
wydatnościach obszerney budowy , i roztaczało 
przyjemną światłość na całą ulicę. Nie Lyłoż 
w tern jakiey »vrozby szczęsliwey ? Dom , gdzie 
mieszka ulubiona, w lakiey ozdobie, w  takiev spa- 
niałości, stawił się pierwszemu spóyrzeniu Kron- 
lielma, który  już myślał o ślubach!.

Zapytał stojących około dom u: coby znaczyła 
taka illuminacya. Powiedzieli mu, że oyciec Zofii 
P aw łó w n y  ma w Pe tersburgu  brata, którego cór­
ka dzisia wychodzi zamąż, i zc w  Rossyi, dla oka­
zania uczestnictwa w podobnych familiynych u- 
roczystościach.jest zwycza jem oświecać swe domy.

Prześliczny obyczay, pełen radości dla nasze­
go cudzoziemca! Blask od itanóztwa ogniow, sam 
przez się mocno działa na duszę. Może naw et 
wspomnienie na szczęśliwe dni wieku dziecinne­
go, nie mało się przyczyniło do taK wesołego w ra­
żenia. Ale co innego było w  oczach Kronhelma.



Zofia Pawłówna stała przy oknie, rzęsiście oświe­
conego domu , i patrzała na różnobarwny tłum 
zgromadzonego na ulicy ludu. Kronhelm, w  swo­
im ponsowym mundurze huzarskim , stał pośród 
tłumu, oświecony odbitym blaskiem illuminacyi. 
Długo ona z niego nie spuszczała oczu. Nakoniec, 
zdało się, że ją zawołano po imieniu;poszła wgłąb 
pokoju. Oddaliła się Zofia i Kronhelm pośpieszył 
do ciemnego ustronia swego mieszkania. Tu, mię­
dzy skromnemi ścianami, śpiewał o swojey miło­
ści. Zofia Pawłówna , pośród licznego grona ro- 
wiennic i znajomych,była jakby sama jedna.Kron­
helm o niczem nie pamiętał i nic nie widział,prócz 
panienki w saniach ; Zofia Pawłówna o niczem 
nie myślała, tylko o cudzoziemcu-huzarze. Kron­
helm tęsknił , obciążony nawałem swych myśli. 
Zofia Pawłówna unosiła się w  marzeniach na 
skrzydłach naypoclilebnieyszycli nadziei. W e  śnie 
oboje jedno drugiego widzieli: obóyga ich trwoży­
ły straszliwe bagna. Zofia Pawłówna widziała 
kaźń ślicznego młodzieńca , a w  objęciach Kron- 
helma piękna panienka umarła z głodu. Ranek 
przebudził oboje : śmieli się ze snu swojego. Ach! 
gdyby oni poszli za przestrogami swych aniołów- 
stróżów!

Komu znana jest , samey tylko Rossyi zwy­
czajna cnota, gościnność, ten bynaymniey się nie 
zadziwi, ze Kronhelm, człowiek zupełnie obcy, 
bez żadnych rekomendacyy, w pierwszych dwóch 
tygodniach, zaznajomił się ze wszystkiemi zuacz- 
nieyszemi domami w mieście.

Na balu w klubie , gdzie się zebrała wyższa 
publiczność, obaczył się, nakoniec, Kronhelm z 
Zofią Pawló wna.



Znał już, Kronhelm  to miłą pannę, jak swą ro­
dzoną siostrę. U wszystkich wypytyw ał sio o niey 
wszystkich słuchał. Wszyscy jednozgodnie ją 
chwalili. Każdy przytem powiedział o jakim cale 
p ięknym rysie charakteru jey duszy, o jakim pię­
knym jey czynie. Jeden wychw alał granie jey na 
klawikorcie , drugi doskonałą znajomość jeżyka 
francuzkiego; ten uprzeymość , ów dowcip; ten  
naukę , inny d o h ro ć ; a wszyscy przydawali do 
tego, ze będzie miała posagu 5 o , o o o  rubli sr., a w  
sukcessyi z czasem weźmie zapewne pięć razy tyle.

Jak ie  pochavały czyniły na duszy Kronhelma 
zupełnie przeciw ne wrażenie. Pannie, z takiemi 
z a le ta m i, nie mógł ofiarować swey ręki : będąc 
człowiekiem zupełnie obcym w tym kraju , bez 
związków , bez widokow. W  naywiększey dole­
gliwości ścisnął swe zakrwawione serce, i zaczai 
rozmyślać nad tćm, że nie przystoi mężczyźnie, 
stałego charakteru , w daw ać się w dzieciństwa, 
k tó re  do niczego nie prowadzą, i ze potrzeba u -  
sunąć z myśli tę czarowną pannę. P ierwsze na nią 
spóyrżenie ujęło go niewypowiedzianie. Lecz te­
raz znikło zachwycenie pierwszego weyrzenia; 
teraz chciał on być obojętnieyszym, i spokoyniey- 
szern okiem patrzeć na tę, która dlań była niedo­
ścigłą.

Lecz, kiedy Zofia P aw łów na weszła do sali, 
kiedy oczy wszystkich z czułością na nią zostały 
zwrócone, kiedy skromnym ukłonem przywitała 
całe zgromadzenie, a obecność rotmistrza huzar­
skiego) co też było widoeznem, nie uszła jey p ier­
wszego, cale miłego, spóyrzenia, w ne t  zatym zni­
kły  wszystkie rady rozumu, wtedy 011 nie należał 
do siebie,i czarujące w dzięki miłey panienki przy-



ku ły  go do tryumfalnego jey wozu, za którym cią- 
gną! się szereg młodzieńców z całego miasta 

Gdzie się tylko ona zatrzymała, w n e t  tam u 
tworzyło się koło, i każdy starał się otrzymać od 
niey słowo do tańcu. Każdemu szlachetną dawa 
ła odpowiedź i tak prędko, Że Kronhelm  jeżeliby 
chciał prędzey, ni£ drudzy, do niey sie p rz y b l iż y /  
jużby się musiał przeciskać , co właśnie w  tćm 
mieyscu nie wypadało ; lękał się n a w e t ,  iż mu 
przyydzie otrzymać samo tylko grzeczne odmó 
wierne. Jednakże Zofia P aw łów na pierwszą 
zachowała dla mego parę. Takiego dla siebie 
względu , ani się mógł spodziewać. Słyszał sam, 
iz tym , k tórzy ją zapraszali w  pierwszą pare 
oświadczała, że już jest zamówioną; on zaś, szcze- 

iwy, gdy prosił ogólnie w  którąkolwiek pare 
oświadczyła się w  pierwszą. Lecz uczyniła to 
tak, izby drudzy nie postrzegli: żeby myśleli, że 
ona pierw iey się już umówiła tańczyć 'z  rotmi­
strzem. J

l e ,  mało znaczące zdarzenia, dziwnie od­
kryw ają  serce niewieście! K ronhelm  byłby wiel- 

im cale prostakiem, gdyby tego nie poznał. W y ­
raźnie juz widział, jakby napisane c zy ta ł : „ K o ­
chany cudzoziemcze, ty  się mrpodobasz.”  Toż sa­
mo czytał w jey oczach , w  obeyściu się , w roz­
m ow ie, naw et w niewymuszoney wesołości jey 
tancow Chociaż przystoyność i skromność momo 
trzym ały zasłonę, pod k tórą dobrze wychowana 
pa i e n k a  powinna się ukazywać na zgromadzeniu 
publicznem ; aIe wzrok zakochanego i szczęśli- 

e&o znaydował naymnieysze, prawie niedostrze- 
żonę szczelinki, przez które przeciskał sie do głe- 

1 duszy tey  uadludzkiey istoty. * S ^



Na ternie zgromadzeniu zaznajomił się z K ron- 
lielmem i oyciec ZofiiPawłówny,kupiec otwarte- 
go i ślachetnegosposobumyślenia.Chciałrotmistrz 
wprowadzić go w rozmowę , ale się nie udało. 
Na nieszczęście, Kronlielm nie miał naymnieysze- 
go wyobrażenia o rzeczach handlowych: nie znał 
"co to jest kurs, nie wiedział ceny dukatów w swo­
im kraju, nie umiał naw et wymienić pierwszych 
domów handlowych w  rezydencyi swego dworu; 
a starzec zgoła nie znał tego , co było rzemiosłem 
rotmistrza, zaczynającego mówić o woysku sw e­
go kraju, o rozmaitości m undurów , o trudności a- 
wensów , i tym podobnych rzeczach. Tak więc, 
prędko rozeszli się, każdy w różną stronę.

Natomiast,starzec nie mógł się nacieszyć roz­
mową z P. Szmalbonem, młodym kupcem, k tó­
ry ,  jak się tu  o tern dowicdzał Kronlielm, głoszo­
ny był za oblubieńca Zofii P aw łów ny. Był to 
człowiek delikatny , wychowany w Londynie, 
k tóry  nie Jawno pow rócił  z Ameryki, zk ilką  be­
czułkami złota.

Spuścił nos Kronlielm: biedne jego serduszko 
smutnie biło pod złoto-szytym dolmanem ; lecz 
wszystkie czcze nadzieje w  jego oczach pękały, 
jak mydlane bańki.

Zofia Paw łów na rozmawiała ze Szmalbonem 
w  zagłębieniu okna. Blizka znajomość dawała się 
dostrzegać w  ich obeyściu się między sobą. K ła ­
dła ona swą rękę jemu na ramieniu; on trzymał 
mały palec jey praw ey ręki, i naw et dotykał się 
go ustami.

Rozpalony sztylet zadał srogi cios strwożone­
mu sercu Kronhelma. Zły duch zazdrości objął 
jego duszę. Czyż potrzeba było między nim a nir.



wmieszać się trzeciemu. Już nie słuchał on we- 
sołey muzyki; nie widział, jak przed jego oczyma 
latały w lekkich tańcach kręcące się pary. Dzia­
ło się z nim to samo, co z oknami w sali tańców: 
i ziąbł i potniał w jednymże czasie.

Pierw iey, kiedy z nią tańczył, kiedy wszyscv 
przytomni uznawali ich jednozgodnie za pierwszą 
parę w calem zgromadzeniu, kiedy on, upojony 
szczęściem znaydowania się tak blizko swe-o 
anioła , zapominał o całym świecie , w tedy nie 
chciałby zamieniać swego stanu ani z Królem; a 
teraz

W szystko stało się dla niego obojętnem —  
wszystko. Długo rozmierzał on oczyma linią prze­
kątną sali. Potem  zaczaił się u ściany przy oknie, 
tak, iż oni go nie postrzegli, i umyślił ich pod­
słuchiwać. Niestety! rozmawiali po angielsku. 
Nie mógł ich rozumieć. W  tein postrzegła co 
Zofia Paw łów na.

„ W P a n  nie tańczysz, P. Rotmistrzu Ay, ay! 
co powiedzą nasze damy!”  Tak przemówiła z u- 
śmiechem Zofia Paw łów na, i rekomendowała obu 
młodych, jako przyjaciela przyjacielowi. W szczę­
ła się między niemi rozmowa,' i Kronhelm  musiał 
wyznać sam w sobie, Że Szmalbom jest człowiek 
wcale miły. Lecz i temu takoż podobał sie K ron­
helm. Jeżeli nawet czuł w sobie wyższość nad 
rotmistrzem w ukształceniu i znajomości świata; 
to znowu Kronhelm, przez swą otwartość, zdro­
w y rozsądek, skromność,wydał się jemu człowie­
kiem przyjemnym, a osobliwie w  tych chwilach, 
vie y of i a Paw łów ną  rozwijała przed nim swóy 
żartobliwy dowcip. Szmalbom zaprosił go, ażeby 
razem z nim był jutro na wieczorze muzykalnym.



Zofia Paw łów nę zaproszono do tańca. D w ay 
ryw ale  poszli do ustronnego pokoju i wypili po 
szklance ponczu na zakład bliższey znajomości.

Kronhelm  w krótce oddalił się z balu. Nie 
mógł juz on tańczyć z Zofią Paw łów ną. Do wszy­
stkich tańców była zaproszoną. Inne panny nie 
miały dla niego żadnego powabu. Nie mógł on 
naw et widzieć razem z nią szczęśliwego Szmal- 
boma. Serce mu się od tego krajało. W yszedł.

Idąc do domu, zawrócił się na tę ulicę, gdzie 
mieszkała Zofia Paw łów na, ażeby przynaymniey 
obaczyć znowu jey dom i okno,z którego nie daw­
no patrzała na niego.

Dom już nie był oświecony, jak wtedy: by ł 
posępny i cichy, jak jego serce. Załamawszy ręce, 
długo stał przed tym gmachem. Pieniędzy tylko—  
przeklętych pieniędzy,mu nie dostawało, iżby sta­
nąć w rów ni ze Szmalbomem, i prosie o wybór. 
N a jeden wieczór tracił  Szmalbom, na balik, ta­
ką  summę , z któreyby służący w  woysku rot­
mistrz, mógł żyć rok cały.

Możnali było jemu tak postępować?— Ach, on 
sam tylko znał swoje położenie. Zapew ne, ręka 
Zofii P aw łów ny  mogła go ocalić. Lecz , ztem- 
wszystkiem, tysiąc razy byłoby dla niego rzeczą 
przyjemnieyszą, żeby u Zofii nie było majątku,ani 
grosza. Sam nie wiedział, czego chciał. Sam na 
siebie się gniewał, na swoje przeznaczenie , na 
przeszłość, na przyszłość, na wszystko. W  tev 
chwili, otworzyła s ięfórtka , i wyszła , ile mógł 
dostrzedz przy słabem świetle latarni , młoda 
dziewczyna, k tóra  też poszła w dół ulicą. Szedł 
on za nią. W k ró tce  postrzegła ona pogoń; zaczę­
ła iśdź powolnicy. Kronhelm  przyw ita ł  się; u-
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prze jm ie  mu podziękowała. Była to pokojowa 
Zofii Paw łów ny. Marysia znała rotmistrza, w i­
działa go przed oknami w  czasie illuminacyi. ,,A 
gdyby i to nie było —  rzekła z uśmiechem łagocl- 
riem: „jabym zaraz jednak W P a n a  poznała; moja 
panienka tak dokładnie opisała mi W P an a ,  i£ po­
trafiłabym go odrysować.

Trzeba być daleko oziębleyszym, aniżeli by­
wa zwyczaynie młody rotmistrz huzarski, iżby 
sćrce nie podskoczyło w  uniesieniu na tak rado­
sną nowinę. Objął on dzieweczkę, i na jey gębul- 
ce w ypiątnow ał swe wąsy. Takie piętno niemo- 
cne; gę bulka zaczęła paplać jeszcze więcey. ^Kie­
dy pani jest smutna, trzeba zagadać tylko o cu­
dzoziemcu huzarze, w tedy natychmiast rozwe­
sela się.” Kronhelm  napomknął w  rozmowie o 
Szmalbomie. „E! day W P a n  z nim pokoy! rze­
kła Marysia. Całe miasto swata go nam za zięcia, 
a ja bynaymniey w życiu mojem temu nie uwie­
rzę. Jeszcze,kiedy P. Szmalbom biegał w  kurtecz­
ce, a panienka leżała w  kołysce, wszyscy mówili 
ze to będzie para, U niego są pieniądze, i ona ma 
pieniądze: otoż i m yślą, że pieniądze powinny 
być w jednem w  mieysen. Otoz i wszystko, ł o n  
ona razem rośli i wychowywali się. Już tem samem 
nie może być prawdziwa miłość. Oni zsoba, jak 
b ra t  z siostrą. Taka też ich miłość. Jednak nie 
jestto owa miłość prawdziwa. Ja, prawdziwie nie 
umiem W P a n u  wytłumaczyć. Lecz W P a n  już 
poymujesz.”

Jak nie było szczęśliwemu pojąć tey chytrey  
gadzinki. Z radości ledwie nie wyskoczył pod 
niebo, z klorego świetne nań świeciły g w ia z d y .  
Aonął w  radości, i Zofia P aw łów na  była dla nie-



go —  mało aniołem —  nie mógł znaleśdź dla nicy 
imienia,tak miłego,jak ona sama. Wiedząc dobrze, 
ze wszystko będzie jey opowiedzianem, mówił 
w ten sposób: „Moja miła! szczęście moje w twych 
ręku. Bóg widzi me serce. Zofia Pawłówna, al­
bo nikt. Moja miła! tyś mi zesłana z nieba samego. 
Proszę, zaklinam ciebie na wszystko, co jest świę­
tem , powiedz: czy mogę mieć jaką nadzieję? 
Bez nadziei nie mogę i nie clicę żyć.”

Marysia, może własne uczucia włożyła w u- 
sta Zofi Pawłówny. Podług niey , panienka mó­
wiła o nim , jak naylepiey ; lecz bez wątpienia, 
przy tern wszystkiem, nie mogła lotna pokojówka 
czynie żadnych obietnic w imieniu swey pani. Po- 
czekay W P an  do pory, do czasu—  rzekła, doda­
jąc w otwartości serca: jednein cięciem nie obalisz 
drzewa.”

 „Ach! duszko , ja tu nie na długo. Cokol-
wiekbądź, powinuo prędko nastąpić. Kiedyż się 
z tobą obaczymy? Już w  połowie jestem uszczęśli­
wiony nawet przez io, że mogę pomówić z tobą.”

Tak czule nikt jeszcze nie rozmawiał z Ma­
rysią. Gotowa była póyśdź w ogień za rotmi­
strzem. „Jutro nie mogę się widzieć z tobą. Po 
jutrze będę tu. Piecz nie wypada nam tak długo 
stać na ulicy. Znają mię wszyscy sąsiedzi. Bóg 
wie, co sobie pomyślą. Bądź zdrów, Panie! już 
mi czas! ” Puściła się , jak strzała , i pobiegła , 
żeby nagrodzić ten  czas, który spędziła na rozmo­
wie, a Kronlielin z nowemi nadziejami poszedł 
do siebie.

Zofia Pawłówna wszystkich zachwycała na 
muzykalnym wieczorze. Siwolcino, w irtuoz,któ­
ry się zatrzymał w  mieście przejazdem, wydawał
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na wiolonczeli koncert swojey kompozycyi. Zofia 
Pawłówna, którey się bardzo podobał koncert, 
siadła do fortepiano, i grała trudnieysze z niego 
p a s s a ż e ,  z taką łatwością i dokładnością, że zdumio­
ny Włoch padł w zachwyceniu przy jey nogach.

W P an  zaymujesz się muzyką?” zapytała rotmist­
rza Zofia Pawłówna, z taką miną,jakby się bardzo 
j e y  chciało usłyszeć odpowiedź tak. Biedak mu­
siał odpowiedzieć: nie . Uczuł siebie godnym uża­
lenia w tym razie. Złoto na mundurze ciążyło mu, 
jak ołów. Zofia Pawłówna rozmawiała z wirtuo­
zem powłosku tak biegle, jak wczora poangiel- 
sku. A przeciw temu wszystkiemu Kronlielm 
niczego nie mógł postawić , prócz opłakanych 
tylko swoich haftów , swych rzemuszkow i 
sznurków. Własne mu dyktowało uczucie, iż 
nie może mieć żadney ceny w oczach Zofii Paw- 
łówny;jednakże,szczególniey dnia tego była z nim 
bardzo uważna. Jey czarujące granie na fortepia­
no, jey zachwycające śpiewanie, zasłużyły na po­
wszechne, jednozgodne brawo od całey publicz­
ności, na pochlebną i czulą pochwałę od znawcy 
wirtuoza, lecz nic ją tak nie ucieszyło, jak unie­
sienie Kronlielma. Długo i wiele z nim rozma­
wiała. W la ła  życie i odwagę w  jego duszę. W p ra ­
wiła w ruch umysłowe siły jego. Nigdy nie roz­
mawiał Kronlielm tak interessownie, tak żywo i 
tak dobornemi wyrażeniami, jak dnia tego.

Marysia bardzo wiele zdziałała na jego stro­
nę. Przebiegła ta ptaszeczka wiedziała dobrze, 
że stosunki ŻofiiPawłówny ze Szinalbomem by­
ły tylko warunkowe, i że nie takto bardzo miała 
się pani do swego przeznaczonego. Huzar podo­
bał się Marysi. W  głowie jey krążyły gryzące
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wapoi'y z namiętnych romansów, k tóre brała z 
publiczney biblioteki do czytania. Ten  cudzo­
ziemski młody huzar tak  posępnie stał niegdyś 
przed oknem władczyni swey duszy, i wzdychał, 
on się zwierzał przed jey pokojową ze swoją ser­
deczną troską , tak tk liw ie  się wyrażał i tak  
gorąco się przytulał swemi wąsami gęstemi do 
jey l ica , że w  tem wszystkiem znaydowała ona 
w iele  romausowości, czułości, i zamierzyła nie­
odmiennie postawie huzara na nogi.

Jeszcze po pierwszym koncercie, Zofia P aw łó -  
wna napomknęła Marysi kilka s łów o cudzoziem­
skim oficerze. Gdy zaś powróciła z balu, M ary­
sia nie zataiła w  duszy niczego, co słyszała. O w ­
szem, wszystko jeszcze okrasiła, nagadała tak czu­
łych rzeczy, nibyto słyszanych od huzara, o ja­
kich się jemu, ani myśliło nawet; przydała, iż łzy 
kręciły  się w  oczach jego, i, gdy się z sobą roz­
stawali, srogie zaklinania wyszły z ust jego: s tra­
ci duszę swoję, jeśli m usie  nie dostanie Zofia P a -  
włówna.

Panienka całą noc nie mogła zamknąć o- 
czu. Nigdy jeszcze ona się nie kochała. W  całern 
mieście było wiadomo, że ją w^ydają za Szmalbo- 
ma , i d la  tego żaden młodzian nie śmiał roz­
ciągać do niey swoich widoków. Aż oto teraz 
znalazł się przyjezdny zdaloka, śliczny młodzie­
niec, k tóry  zaczął od tego, iż przepędził wieczór 
cały przed jey oknami, zupełnie zziąbł z pałają- 
cey miłości; spuszczał oczy, kiedy na niego pa­
trzała; staw ał się niespokoynym, gdy z nim roz­
mawiała; prócz niey, z nikim nie tańczył; wszę­
dzie szukał, wszędzie śledził ją swemi oczyma; 
■wyszedł z balu , żeby się widzieć z Marysią , i



przelał jey swoje miłość, swoje tęsknotę, swoję 
rozpacz.

T u  właśnie zaczęła ona porównywać K ron -  
lielma ze Szmalbomem, i iotna, przezorna dzie­
wczyna , wzięła rozważać zewnętrzne zale­
ty. Szala w  wielu względach przeważała sie 
na stronę Szmalboma , to praw da ; lecz postać" 
tw arz ,  lekkość w tańcach , zwinność w oheyściu 
się —  przechylały ją zupełnie na stronę K ronhel-  
nia. iiiednego Szmalboma osądziła ona całkieiń 
za niezdatnego do miłości. W  nim zawsze w ido­
czna była jakaś obojętność, spokoynośe, oziębłość,- 
kiedy z nią rozmawiał. Kronhelm , przeciwnie, 
zaledwo mógł oddychać, kiedy tylko na nią p a ­
trzał. Lekkość jego rozmów i umysłu poczytywała! 
ona tylko zalękliwość, nieśmiałość, niespokoy- 
nbśe, smutek, z przyczyny miłości bojaźliwey.

Na tak zwodniczym wniosku opierając sie, 
dała początek swemu nieszczęściu. Uczucia swo­
je utaiła w  samey sobie.: żadney z przyjació­
łek swoich nie chciała ich odkryć, z obawy, że 
miłość jey nazwą głupstwem  , gdyż szlachetny 
charakter Szmalboma, jego nieskazitelne sprawo­
wanie s:ę , wychowanie, dobroć serca , czyniły 
go człowiekiem godnym miłości, w  oczach wszy­
stkich panien w mieście. Miłość jey , zwłaszcza 
z przyczyny tak wielkiey tajemnicy , stała się dlai 
niey rzeczą świętą.

1 odczas teyto długiey nocy potrafiła ona do- 
n ze się namyśleć i postanowić coś ostatecznego, 
-an sze w rozmowach jey ze Szmalbomem czego- 
o wiek nie dostawało. W  oczach Kronhelma! 

^  iuoc/.na była jakaś posępna tęsknota, wyraz ja- 
k icyś tkliwości, k tóra  z pierwszego w eyrzen ii  
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pociągała ją do niego. Teraz rozjaśniało w  jey 
duszy. Tylko złoto na jego sukni było dla niey 
rzeczą przeciwną. Jey  —  chciałoby się go w i­
dzieć zupełnie ubogim , iżby we wszystkich 
względach uczynić go szczęśliwym. —  State­
cznie zamierzyła odkryć przed nim swoje przy­
chylność: i honorowie dotrzymała danego” sobie 
słowa. Jey granie, jey śpiewanie, pierwszy raz w  
zyeiu stały się loteryą. Djabełek kokietteryi u- 
sadowił się w jey oczach, w  dołkach policzko­
w y c h , w  swobodnem jey stąpaniu; słowem, w  
każdem jey poruszeniu. Chociaż wszystko po­
k ry te  było przystoyriością, układnością, szlache­
tn ą  prostotą;lecz to wszystko równie bvło,jak cy­
t ry n y  do ostryg —  tern bardziey nabierasz chęt­
k i  do ich połknienia.

Zaczęli mówić o przejażdżce,dnia jutrzeyszego 
za miasto. Cmyslili przejechać się do pierwszey 
stacyi, na drodze do Petersburga, i zabawić się w  
tamecznym bardzo pięknym domu pocztowym.

„ W P a n ,  zapewne, takoż pojedziesz, P . R o t ­
mistrzu? Droga bardzo dobra, a położenie domu 
pocztowego cudne ! “ —  Tak raekła Zofia Pa- 
w łów na , i wyraźnie się ucieszyła , kiedy K ron- 
helm przem ówił w  ten  niespodziany sposób: , Je ­
śliby Pan i  zamyśliła przejechać się naw et do Sy- 
beryi , jam gotów i tam, przodkować na moim 
gniadoszu.“  Taka była odpowiedź Kronhelma, 
k tóra  się mu w yrw ała  w  zapale uniesienia. Szmal- 
bom postrzegł niezgrabne wykrzyknicnie , i u- 
śmiechuął się. Z tego uśmiechu poznał sam Kron- 
hełm , /.e niedorzecznie powiedział i zarumienił 
r.ię. Zofia P aw łów na  znowu przypisała to zaru­
mienienie się lękliwości jego i niewinności serca.



Ach! gdyby wszyscy troje pojęli, eo powiedział 
tvronhelm !

Nie posądź tu, zacny czytelniku, skarbu mo­
ich pamiątek, prześliczney Zofii Pawłówny Kt~ 
choć mało poznawał serce kob ie t , ten °
wne, często czynił to postrzeżenie, iż nawe^nay"
lepiey wyehowane,nayŻywsze inayrostropnieysze
p a n n y , me zawsze są szczęśliwe w  swoim wv 
borze. Ładny mężczyzna milszym jest dla nich 
mzeli wszelki inny. A omamienia tey miłości koń­
czą się u takich panien i mężatek tylko z ich 
śmiercią. •

C

Zofia Pawłówna w tey jedney myśli: „on mię 
kocha. całe swe szczęście znaydpwała. Wyo­
brażała sobie złotą przyszłość. Przejażdżka san­
kami dokonała budowy napowietrznych jey zam-

Kompania składała się więcey, jak ze trzydzie­
stu sanek. Szmalbom i Kronhelm z wielu mło­
dzieńcami jechali konno. ZofiaPawłówna siedziała 
w  saniach ze swoim oycem. Szmalbom nie źle sie­
dział na koniu, lecz Kronhelm daleko lepiey od 
mego. Gniadosz jego skakał u prześlicznych sa­
nek Zofii Pawłówny , jakby przeczuwał w niey 
swą panią. Kronhelm czuł zupełny swóy tryumf 
nad rywalem. Zręczność jego na pięknym koniu 
jedna ła  mu u wszystkich jedno-zgodne pochwały.

olia 1 awłówna uprzeymie się do niego uśmie­
chała za kazdem zwinieniem się, za każdym śmia- 
ym z wre tem, który koń jego, wspinając się, robił 
ia powietrzu. Ze wszystkich sań rozchodziło się 

gosne iaw c!B ył to nayszczęśliwszy dzień dla 
romelma. J u£ on n ;e n,yślał ani o jeżykach: 

Irancuzkim i angielskim, ani o wszystkich mu-



zycznych talentach. Szmalbom jechał kłusem w 
tyle  karawany .Czuł on wryższośóKronhelma i był 
n iekontent.

Konie w saniach Zofii P aw łów ny , k tóre  da­
w no  już zaczęły lękać się od ustawicznych mane­
w ró w  Kronhelma, to w  ty ł, to na przód , nagle 
się rzucały, i uniosły sanie. W oźnica irie mógł 
ich strzymae. W yprzedz iły  wszystkich, i, z ru-  
ciwszy się w  stronę z drogi, puściły się szybko 
po równeni i obszernem polu. Im liardziey roz­
chodził się krzyk Zofii Paw łów ny  i jey oyca, 
tyra bystrzey leciały k o n ie , świszcząc, jak w i ­
cher, po śnieżney równinie. Lekkie sanie zale- 
dw o się dotykały ziemi.Całe grono jadących kon­
no puściło się w  pogoń za nimi. Kronhelm  w tey 
samey chw ili  , jak się zdarzyło to nieszczęście, 
zostawał u tylnych sanek. Lecz, widząc powsze­
chne zamieszanie , popędził i on naprzód. P o ­
strzegł zdaleka , że niektórzy skierowali się 
na  stronę; lecz, z tern wszystkiem, nie wiedział 
jeszcze, dla czego. Gdy zaś dopędził Szmalboma, 
a ten , w  biegu nie bardzo szybkim, zakrzyczał do 
niego: ,,Ratuycie Zofią Paw łów nę!‘‘ wtedy huzar 
puścił się nayszybsaym galopem. W y p rz e d z i ł  
wszystkich, postrzegł sanie, śpiął ostrogami ko­
nia , i gniadosz , wziąwszy na k i e ł , poleciał 
jak ptaszek. Przeleciawszy jak strzała, mimo sa­
nek, Kronhelm  rzucił się na przód koni, uchw y­
cił za wędzidła, i  te razem stanęły, przytuliw szy 
się, jak owce.

Zofia P aw łów na była ocalona. Blada i wre 
łzach, padła w objęcia swego wybawiciela. Poca­
łow ał on drżącą , w  oczach oyca. Na ten  ca­
łus zasłużył. Starzec dziękował ro tm istrzow i



w ielą  uprzeymemi słowy. Tuz zjechał i Szrnal- 
bom z całą pozostałą kawalkatą. Lecz K ronhclm  
nie dał im wiele mówić. Posadził woźnicę na 
swego gniadosza, a sam wziął leyce, i zaczął kie­
rować przelękłe konie. Dzikie te istoty drżały  
w e  wszystkich członkach,tak to dzielnie wziął on 
je w ręce, usiadłszy na kozły. Już spokoynie s łu­
chały one woli jego. Zw rócił  znowu na drogę, 
wyjechał przodem wszystkich sanek, i całe zgro­
madzenie pociągnęło za nim , do domu poczto­
wego, z^tą samą, co pierwiey, spokoynością i w e ­
sołością. Siedział, jak stróna, p rzed  swoją u lu ­
bioną. W z ro k  ich niekiedy się spotykał (*). W  
tey chwili św ię tey  już obchodzili oni swoje za­
ręczyny, a sląrzec, zupełnie niewiedzący nicze­
go o takiem familiyneni święcie, poglądał na nich 
bardzo uprzeymie. Podobało się mu nadzwyczay- 
nie, że Kronhclm  chwalił jego rysaki, i na wszy­
stko się zaklinał, iż w życiu swojem nie w idział 
tak ślicznych sanek. ,,Dla tegoż one, móy miły, 
kosztują tysiąc rubelków ”  rzekł żartobliw ie  
starzec. W te m  Kronlielm zaczął opowiadać o nie­
mieckich ciężkich saniach, wykładanych lipiną,ze 
sterczącemi lwami i jeleniami, z postaciami głów 
murzyńskich i Dawida z arią, z orłami n a p rz o ­
dzie, ,i ze śmiesznemi , nieestetycznemi ławecz­
kami; słowem, wszystko to tak rzetelnie i śmie­
sznie opisywał , że krotofilny huzar n aw e t  się 
przypodobał starcowi.

Od tego czasu, jak K ronhelm  otrzymał całus,

(*) T u  a u to r czyni uw agę, ze u  rusk ich  woźnica siada nie 
w ty le  sanek, jak u niem ców . lecz na przedzie, i to  z bo­
ku, tak , iż jednem  okiem  p a trzy  na konia, a d ru g im  na 
siedzących w saniach.



sta ł się on zupełnie innym. Różne dusery i żar­
ciki w ym yślał w  domu pocztowym , i całe zarro 
m adzenie, k tórem u dostarczał zabawy, zgodziło 
się na to ;  iz tem u dobrodusznem u prostakowi 
daleko w ięcey przystała ninieysza jego wesołość 
n izeh  poprzednicza trw ożliw ość. P r a J ie  ust a ’ 
w iczm e k ręc ił się około Zofii P aw łów nv  Ja tvl

p!r"Lttł’ot:Sł-i0y ̂
kata  w zrok ,ego najlżejszego  ściśnieni, „ z ;  
zostaw .ła bez odpowiedzi. Pow racaj,o  do domu 
K ronhelni znow u spe łn ia , „b„w i,zck  w o ź tó y ’ 
.s ta rz e c  zaprosi, go do siebie „a kolący, 
kom takoż się znajdow ał. B y , on jakby r o z o ­
gniony i zamyślony. Zofia P a w f i s J a  t e L  S e  
strzegą ,,. S ,„ia,a s i ,  M  każdy, często „fc S .  
cz ,cy  żarcik huzara. Starzec ustaw icznie dolew a,
w ina , i mocny portw ein  zaczął in5 i. c ■
m ieckicy głow ie K ro n b d n  v  ‘Zy° w m e" 
w  porę n i f  pZ  ł  P Na szcz^  sam to
s w o i c v ro in 1 ro8z°"? , *eby opow iedziało  
bel 6,1 przyczvnie Podróży; lecz K ron-
helm  pros,, o pozw olenie odłożyć to „p„ “ iadm,ie“ “xrikrd,-ł “ r,
żeby „ie ń I>" .k0la.Cy .P 0ze*u a łs ie, zostróżności 

JVT . I P 110 P k iey  nieprzyzw oitości,
ła có arr ia C .Tia ?° U ^yyścia  z domu. M ia­
ła cós do powiedzenia. Lecz na ulicy stać z

strT efm o r f '  * " * * > * < *  ™  nie po!
k  ’ w  sicm ach, było znowu dosvć zi

koiku M  ™ w stąpić do ey £
ieoz tvlkw zyr a VT ‘ ‘‘hni“ ° ' * zgodziła się,
U h teinV " i0 brać Św ieci,

t, , z z dziodzmea, a naw et z innych po-
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Łojów ilomu , mogliby dostrzedz u niey gościa. 
Na łych miast rotm istrz na to się zgodził.

W  przyjemney ciemności, huzar posadził ma- 
lu tke  na kolanach: w  tćm zdała ona szczegóło­
w y  rachunek, jakich użyła starań, ażeby się o 
wszystkiem wywiedzieć, co się zawiera w  ser­
cu jey panienki, ażeby zjednać ku niemu oyca, 
i  bliżyć go do celu jego życzeń.

Podług niey, o Zofią P aw łów nę  można było 
zupełnie bydż pewnym . „Aby zaś uczynić przy- 
chylnieyszym starca.“ mówiła dalcy w  swym ra­
porcie: ,,musiałam nieco przykłamać. W czora , 
gdym'ubierała panią, przy czem i on się znaydo- 
Wał, potrafiłam w to ,iż  wszczęła się o W P a n u  roz­
mowa, i przebęknęłain, że praczka nasza zna s łu ­
żącego W P a n a  , i że nie mógł on dosyć się w y ­
chwalić pięknych W P a n a  m ajątków w  Niem­
czech. Jakoby n a w e t  powiadał, że W P a n  (sta­
rzec, pan móy, cierpieć nie może woyskowych) 
już teraz nie jesteś w służbie, i po wzięciu od­
stawki żyjesz z dochodów swego majątku, p rzy-  
tem odbywasz podróż , chcąc światu  się przy­
patrzyć. “

Nagle weszła do pokoiku ZofiaPaw łów na.M a- 
rysia zeskoczyła z kolan. K ronhelm  siedział, jak 
przyrosły do mieysca. Ognia nie b y ło : został 
więc niepostrzeżonym. J_,ecz niepodobna mu by­
ło zanotować, co mówiła Zofia P aw łów na. R o z ­
powiadała cliytrey Marysi o szlichtadzie, o heroi­
cznym postępku Kronhelma. Każdy o nim w y­
raz oddychał nay wyższą miłością. Tak  więc r o t ­
mistrzowi nie pozostało już żadney wątpliwości. 
Z ust swojey ulubioney słyszał, iż osiągnął cel 
swych życzeń.



  q 4 -----

N ąkoniec , Zofia P a w łó w n a  w yszła z poko­
iku .  M arysia  za n ią  poszła. K ro n h e lm  w y m k n ą ł  
sie 7. zasadzki i z domu.c

T eraz  p lan jego b y ł  gotowy. M arysia , w  p r o ­
stocie  swego serca, n ap ro w ad za ła  go na drogę. 
Z aczął częściey odwiedzać Zofią P a w łó w n ę .  Oy- 
ciec uprzeym ie  go p rzy y m o w ał .  Z  córką K ro n ­
h e lm  coraz w ięcey. Szmal bom zaczął n ie  zn a­
cznie usuw ać się. W  mieście biegały juz cicbe 
pogłoski o K ro n h e lm ic  i Zofii P a w łó w n ie .  Sam 
oyciec w i d z i a ł , że m iędzy n im i coraz większa 
jednom yślność. Oddać córkę 7,a człow ieka r y ­
cerskiego, k tó ry  ma znaczne majętności w  N iem ­
czech, w idzieć  z radością w nuczęta  swoje szlach­
tą: m yśl ta, zbliżała go coraz w ięcey do ro tm i­
strza.

K ro n h e lm ,  porozum iaw szy  się już z Zofią P a ­
w io  w ną , pow iedzia ł nakoniec oycu o swojey 
miłości, i p ro s i ł  o ręk ę  miłoy pan ienk i .

,, P an ie  ro tm is t r z u !5 ■ rz ek ł  starzec z p rzy ­
ch y ln y m  uśmiechem: Zofia P a w łó w n a  jedyna­
czką u  mnie. Zdaje się, iż dosyć już poznałem 
W P a n a  z duszy , l e c z —  przebacz trosk liw ości 
oycow skiey, —  wszystkie inne  stosunki jego sa 
mi zupe łn ie  niewiaclomemi. G dy W P a n  zaspo­
koisz mię w  tćm  przez dostateczne dow ody, w te -  
)dy nic nie będzie przeszkadzało  do spe łn ien ia  
W P a n a  i moich życzeń .“

„A , co w tern, to żadney  n ić  masz trudnośc i!44 
zaw ołał  szczęśliwy huzar.  P o b ieg ł  do d om u i 
p rzy n ió s ł  w szystkie swojo dokum en ta ,  to jest: 
u w o ln ien ie  od służby woyskovyey,podpisane w ła ­
snoręcznie  p rzez  jego M o n arch ę  i p ra w o  w ie ­
czyste n a  m ajątk i w  jego oyezyzn ie ,  w ar tu jące



2 75 ,000  t a l a r ó w ;  to p ra w o  takoż p rzyznane  w  
sądzie tey p ro w incy i,gdz ie  się znaydow ały  m ająt­
ki, —  wszysko w ed le  na leży tey  formalności.

P rze ś liczn a  Zofia  P a w łó w n a  rzu c iła  się w  
objęcia swego kochanka , a rodzic ich pobłogo­
sław ił .

S tarzec oświadczył naów czas uniesionem u o- 
b lu b ień co w i swoje postanow ienia: zam ierzył on 
d aw ać córce, do sw ey  śmierci, po 3 ,ooo rub .  sr. 
n a  jey gospodarkę;a po tem  już ma ona zostać jed y ­
n ą  jego dziedziczką. Jeś liby  Zofia P a w łó w n a  u -  
m arła  p ie rw ie y  od swego m ęża, w ted y  jem u m iał 
starzec w yp łacać  każdego ro k u  leż  sum m ę , do 
końca dn i  swoich; lecz za to, iżby w  p e w n y  spo­
sób zabezpieczyć u trzy m an ie  się sw ey  córki , 
żądał on, ażeby zięć luby , w  p rz y p ad k u  sw ey  
śm ierci  zawcześney, zastrzegł d la  w d o w y  p o b ie ­
ran ie  2 ,000  ta la ró w  z dochodów sw y ch  m ająt­
k ó w ,  przez p ra w n ą  tranzakcyą .

P rz e c iw  ta k  s p ra w ie d l iw e m u  żądan iu  n ie  
było  nic do  m ów ien ia .  K ro n h e lm  zo s taw ił  sw e  
p ra w o  wieczyste  w  r e k u  swojego teścia , k tó ry  
naza ju trz  chc ia ł rozpocząć w  tey rzeczy p ra w n e  
działania w u rzęd z ie  sądow em  swego miasta.

K ro n h e lm  i Zofia P a w łó w n a ,  by li  już w  ca­
le m  mieście ogłoszeni za pańs tw o  m łodych , i na­
p aw a li  się w  zupełności słodyczą z ło tych dn i  te ­
go snu  pow abnego , n ad  k ió ry  nic wyższego n ie  
w yna laz ła  fantazya lu d zk a  , dn i ,  co poprzedzają  
m ałżeństw o . Zofia P a w łó w n a  kochała , szczęśli­
wego K ron lie lm a, całą mocą p ie rw szcy  miłości; 
rozsądk iem  sw oim  i dobrocią  serca lak  mocno 
działała na jego um ysł i duszę , że codzień s taw a ł 
się on sz lache tn ie jszym , i teraz ty lko czuć zaczął,



jak wiele mu nie dostaje, iżby stać się zupełnie 
, godnym tego anioła. Ubóstwiał ją z uszanowa­

niem, k tóre wynosiło go nad wszystko, co jest 
poziomem.

Tak upłynęło sześć tygodni szczęścia nieza- 
pomnego. T u  rozerwała  się nić jedwabna , i 
miecz z tysiącem płytkich ostrzów, co się uno­
sił nad ich szczęśliwością, nagle spadł i poprze­
cinał wszystkie delikatne tkanki zwodniczych 
ich nadziei.

Razu  jednego zrana , s tanął kuryer przed > 
łóżkiem sennego ulubieńca, spytał się u niego u- 
rywkowo : onli jest Kronhelm, i potem poka­
zał mu rozkaz Cesarski. Skoczył rotmistrz,zbladły 
jak t rup . Zaczął prosić, błagać o pozwolenie na­
pisania k ilku tylko wierszy. K uryer  całkiem od­
mówił. Narzuciwszy na swoje drżące ciało su­
knią  naypotrzebnieyszą, w  dziesięć m inut sie­
dział juz w powrózce, która nań czekała przy gan­
ku. Konie kurverskie bystro się poniosły. Po­
leciał on na spotkanie losu , bynaymniey jemu 
niewiadomego.

Oyciec Zotii P aw łów ny  byłpcdtenczas w K u r-  
landyi. Zacny Szmalbom odważył się sam uwia­
domić Zofią P aw łów nę o nieszczęśliwym wypad­
ku. Ani słowa nic przem ówił o swey zgryzocie, 
którcy doznał po stracie tey miłey panienki; ani 
słowa o tem, że na nowo ożywiają go nadzieje. 
Cale sześć tygodni unikał on spotkania się z nią 
i nie widział jey; lecz teraz sięSpokazał, ażeby do­
nieść o niespodzianem zdarzeniu,przygotowawszy 
ją stopniami do nader ciężkiey straty.

Gdyby to b ) ł  nie Szmalbom, który  nigdy nie 
s k ła m a ł , nigdyby nie uwierzyła, ani jednemu
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słowu. W  tycli chwilach naywiększego przestra­
chu, zapomniała, ze usta, co uwiadomiły ją teraz 
o tym ciosie fatalnym, sto razy zapewniały ją nie­
gdyś o miłości i wierności; nie widziała, iż serce 
Szmalboma kraja się na przykry widok dowodów, 
jak gorącą miłością przywiązana jest Zofia P a w -  
łów na do nieszczęśliwego Kronhćłma. Płakała, 
krzyczała, wyciągała ku niemu ręce, jakby chcąc 
zatrzymać go przy sobie. W te m  nagle się uciszy­
ła. Małcmi paluszkami swemi pociągnęła po go­
rącem czole. Każda minuta była droga; co kw a­
drans , by ł K ronhelm  uwożony od niey kilka 
w iorst d a ley .„Jak ie  jego przestępstwo? Dokąd go 
powieziono.^’ pytała się, a n ik t  jey nie odpowia­
dał. Pokazał się jego służący, i ten o niczem nie 
wiedział. Przyniósł tylko ukłon od Kronhelma. 
,,Jeżeli Zofia Paw łów na mię nie wybawi, to zgi­
nąłem na wieki.”  Te były ostatnie jego słowa.

,,Tak,tak—-ja chcę,ja powinnam,go wybawić.” 
Zawołała głośno,'i p lan  jey był gotowy. Rzuciła  
się Szmalbomowi na szyję , zaklinając , ażeby 
w ypełn ił  jedyną jey prośbę, ostatnią, k tó rą  może 
mieć do niego na tym świecie.

W  objęciach takiey dziewczyny, żaden męż­
czyzna niczego odmówić nie może. Szmalbom zgo­
dził się bezwarunkowie. Prosiła o 2000 rubli  do 
powrotu oyca jey z Kurlandyi. Szmalbom czem 
prędzey pobiegł, aby dostać pieniędzy. Prosiła o 
ich przysłanie, jego zaś samego życzyła widzieć 
nie prędzey , aż na zajutrz zrana , kiedy się 
spodziewała być już spokoynieyszą. , ,W Pana  de­
likatność, W P a n a  czułość, podbija mię zupełnie, 
przyjacielu móy!”  zawołała głośno, i, w naywyż- 
szern uniesieniu, mocno przytuliła  jego ręce dq
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sw ych piersi.  „Tego d o w o d u  wspaniałomyślności 
W P a n a  i szlachetności nigdy nie zapomnę. W i e ­
cznie będę pow ażała  , w iecznie szanow ać będę 
W P a n a .  Lecz te raz  racz pośpieszyć! Przysz liy  m i 
pieniądze! Nie odrzucay pocałow ania ,  jako dow o­
du m ey wdzięczności!’5 T o  m ó w iąc ,  padła osłu­
p ia ła  n a  piersi Szmalhoma. On u ca ło w a ł  czaru- 
jącą’dziew ezynę , k tó rą  zaw iera ła  w sobie i ray  i 
p iek ło  jego; potem pobieg ł w y p e łn ić  jey prośbę.

W t e d y  p rzy zw ała  ona  do siebie Adolfa, sw e­
go k u zy n a  , zacnego młodzieńca , do którego nay- 
w iecey  miała zaufania. M ó w iła  z nim  oko w oko. 
P r z e d e  w szystk iem  p o w in ien  b y ł  A dolf  p ra w ą  
sw ą  rę k ę  położyć jey na serce i p rzysiądz, ze ca­
ły  tydzień  n ikom u nic nie pow ie  o tem , co teraz o- 
na m u oświadczy. U dręczone jey serce  biło po- 
w o lnem i uderzen iam i,  jakby w godzinie śmierci. 
A dolf  przysiąg ł i w yrzek ł:  „ te raz  p rędzey  dam 
sobie u rż n ąć  język, n iż li  zdradzę ciebie!”

„ W ię c  póvdź, weź na sw e irnie podorożną do 
Tobolska i dostań mi szablę, p isto le ty  i stróy męz- 
k i .”

„D o Tobolska? L ecz  czyś p rzekonana ,  że go 
tam pow iez iono?”  zapyta ł  Adolf. . .  Z p rzes trachu  
mózg m u zlodowaciał.

— „T am  lu b  za granicę: w  razie ostatnim  zriay- 
de  go, k iedy p ow rócę  ; jeżeli zaś posłany na Sy- 
b e ry ą  , naprzód  w ięc , t rzeba  go tam szukać. Za 
d w ie  godziny s la w ay na ku rv e rsk ich  koniach, 
p rz ed  naszym ogrodem. Zabież tu  , ja wdzie ję  
tw e  su k n ie  i s iądę do powozu. T ak im  sposo­
b em  nie pozna, ani w oźnica, ani kto inny. P e w n ie  
m ów ić  będą , że jesteśmy z sobą przyjaciele. D o-
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gonię Kronhelm a, wykupię go, skoczę z nim za 
granicę, a tam dowiesz się o nas. Za tydzień opo­
wiedz wszystko oycu. Niech będzie on spokov- 
ny: ze mną nic złego nie stanie sic. Teraz ruszay, 
ruszay, jeśli mię kochasz. Czas bardzo drogi!”

W e  dwie godziny juz siedziała—  k u r y e r __
przystoyny , jakiego nie było od początku świata, 
stoi, w  lekkiey powózoe, z zapasem 2000 rub li ,  i 
poleciała , nie na życie , lecz na śm ie rć , do okro­
pnego kraju Syberyi.

Po ptaku, rossyyski kuryer gabinetowy jest, 
jak wiadomo, naybystrzeyszem na ziemi stw orze­
niem. Jeszcze na pi rwszey stacyi, poznała Zofia 
P aw łów na , z naywiększą dla siebie radością, że 
trafiła na ślad pożądany. Ale poprzedni ulecieli 
półdnia czasu.

Tymczasem, gdy miła heroina czarodzieyską 
mocą swoich assygnacyy zagrzewa nogi i jadącym 
i koniom, opowiem wkrótkości, skąd wynikło tak 
niespodziane zdarzenie.

Kronhelm  potajemnie się w ym knął ze swego 
półku. Nie mogłem w  żaden sposób dociec isto- 
tney  przyczyny tey ucieczkujedni ją przypisywali 
nieszczęśliwemu pojedynkowi, drudzy ważnemu 
jakiemuś przestępstwu, a inni, nakoniec, p rzy­
sposobieniu fałszywych papierów urzędowych. 
Uciekł on na brzegi Dzwiny, iżby, żyjąc tu , ła- 
tw iey mógł poprawić swe interessa. Ledw o po 
zapoznaniu się z miłą Zofią Paw łów ną, poczuł 
w  zupełności smutne swe położenie. —  Marysia, 
mimo wiedzy ich wszystkich , przybrała na się 
g łówną rolę w  tey tragedyi. AA sercach obóy- 
ga kochanków roznieciła iskrę miłości i zapaliła z 
niey pożar namiętności; ona ożywiła słabe zbiega
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nadzieje;ona mu ukazała oświecony słońcem szczę­
ścia wierzchołek, na który mógł się dostać, byle­
by tylko chcia ł; ona poprowadziła go ścieżką, 
po którey powinien był wznieść się na naywyz- 
szy stopień swych życzeń;ona go kłamstwami wy­
niosła na szlachcica i pana dóbr wielkich, a Kron- 
helm musiał potakiwać temu kłamstwu, jeżeli Zo­
fią Pawłównę, przedmiot swey namiętney miło­
ści, chciał nazwać swoją.

Oddał on, jak wiadomo, swemu teściowi świa­
dectwo o uwolnieniu ze służby i prawo wieczy­
ste na dobra. Tamte znowu wziął do siebie; to o- 
stanie pozostało u teścia, dla j odania do sądu,gdzie 
się miał uskutecznić akt , na mocy którego Zofia 
Pawłówna, w  razie owdowienia, miała mieć za­
pewniony stały dochod z majątków swego męża.

Zwierzchnik mieysca sądowego nie mógł, za­
pewne, nie znając podpisów, polegać na rzetelno­
ści takiego prawa, które było przyznane w obcym 
k ra ju ,  o 200 mil. Przeto udał się do będącego 
wtedy w  mieście konsula tego kraju, z którego 
Kronhelm mienił być siebie przybylcem, i zapy­
tał: azali rzeczywiście dobre są te podpisy. K on­
sul, człowiek szanowny, znalazł pieczęć i podpi­
sy należytemi; tylko forma, styl i stępel papieru 
wydały się mu nie zupełnie zgodne ztem i, jakie 
są przyjęte w jego państwie. Dla tego prosił nie­
co czasu, w którymby się odniósł do tego sadu, 
gdzie zawarty był akt i otrzymał urzędowe po­
twierdzenie o jego prawności. Przy tem, jako 
przyjaciel oyca Zofii Pawłówny, dołożył starania, 
iżby ta sprawa odbywała się w tajemnicy i z nay- 
większą, jak można, ostrożnością.

Jeżeliby, jak mniemał konsul, podobnćm być
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do p ra w d y ,  p ra w o  w ieczyste  okazało się sfabry- 
k o w an em , chciał o tem  donieść oycu Zofii  P a w -  
łó w n y ,  i ostrzedz , ażeby tak  m iła  p an n a  nie 
w p a d ła  w  ręce  aw a n tu rn ik a  i oszusta.

Tegoż ra n k u ,  k iedy pow ióz ł  K ro n h e lm a  k u -  
r y e r  , o trzym ał konsul odpow iedź  , że p ra w o  jest 
fa łszyw e ; że K ro n h e lm  n ie  abszytow any , lecz 
skrycie opuścił służbę; że, jeśli pokazuje u w o l ­
n ien ie ,  podpisaue rę k ą  M onarchy, to  i ono musi 
hyc sfałszowane; żeo tern zdarzeniu  dano już w ie ­
dzieć tam ecznem u d w o ro w i,  z zapytaniem, azali- 
hy n ie  raczył uczynić dalszych rozrządzeń.

P ió ra  gab ine tow e zazwyczay są bystrzeysze, 
n iże l i  sądownicze. Z alcdw o się o tem dw ór d o ­
w ied z ia ł ,  niez włócznie doniosł o tym  w y p a d k u  
do P e te rsb u rg a ,  prosząc oraz, iżby za trzym ano i 
w ydano  przestępcę; lecz C e s a r z  P a w e e  I ,  ró w n ie  
sp ra w ied l iw y ,  jak su row y , postanow ił  sam ukarać  
bezrozum uego, i, żeby obrażonem u d w o ro w i,  jak 
m ożna nayprędsze  uczynić o tem  przekonanie, 
natychm iast  rozkazał wysłać K ronhe lm a do T o ­
bolska.

Miłość mocni,eyszą jest i bystrzeyszą, aniżeli  
pow inność. K u ry c r  pędz ił  bez oddechu od stacyi 
do stacyi, zgodnie z danem  sobie zaleceniem, do 
zim nych m ieszkań w yrzu tków  ludzkości. L ecz  
Zofia P a w łó w n a  zdołała w reszcie  dogonić u l u ­
bionego. Jednak i głos dzw o n k a  rozchodził się 
daleko w od ludnych  s tep ach .K ro n h e lm  pomyślał, 
że pędzi za nim in n y  k u ry e r ,  z u ła sk aw ien iem  
C e s a k z a - N ie w ie rzy ł  sw y m  oczom , gdy Zofia 
P a w łó w n a  ukazała się p rzed  jego pow ózką.

W y sk o c zy ł  i p ad ł  jey do nóg. R adość jego i 
uniesienie  s łó w  nie m iały . Głośno i rz e w l iw ie



płakał, objął kolana wspaniałey dziewczyny, ręce 
jey okryw ał całowaniami i łzami.

T u  Zofia P aw łów na  zaczęła wszelkiemi spo­
sobami starać się, iżby pociągnąć kuryera na swo-> 
ję stronę. Ofiarowała mu 1000 rubli , jeżeli da u -  
ciec swemu więźniowi. Nic nie mogło nakłonić 
twardego wykonawcy woli Cesarskiey. Na tym 
tysiącu rub li  pokładała nadzieję swoje. Tuż, w  
m gnieniu oka cała ta nader piękna obaliła się bu­
dowa. Cios ugodził ją niespodzianie. Odkryła się 
kuryerow i , powiedziała, że jest kobietą, że nie 
może żyć bez Kronhelma rów nie, jak on bez nicy. 
„ N o ,  to pojedziem razem”  odpowiedział wręcz 
kuryer: ,,na to się zgadzam; w  przed pisaniu mo- 
jem nic  podobuego nie powiedziano. W  Tobolsku 
żyje nie jedna zacna kobieta. I W P a n i  tam nie u -  
mrzesz. A jeśli tak wiele masz pieniędzy, że mo­
żesz je rzucać tysiącami, tym łepiey dla W P a n i .”

Takie oświadczenie było nowem  dla Zofii Pa- 
w łów ny, która naw et nie pomyślała o niftzem po- 
dobnem , kiedy opuszczała swoję rodzinę. Lecz 
cóż jey było teraz robić? Ulubionego swey duszy, 
całkiem nieobeznanego z językiem krajowym, zo­
stawić na łup  wszystkich przygód?Może nigdy sic 
z nim więceyjnie obaczy? na pośmiewisko i wstyd 
powrócić do domu rodzicielskiego? —  Już p ie rw ­
szy krok był zrobionyjdrugi daleko łatwieyszy. 
Zapewne też skryte jakieś przyczyny mogły skło­
nić ją jeszcze do zgodzenia się na radę kuryera. 
Poszła na wygnanie, za człowiekiem , który ją o- 
szukał. Kronhelm czuł dobrze,iż zrnyno w ał szczę­
ście nayukoeliańszey w  świecie dziewicy. Su- 
mnicnie srożey go ukarało , nizli strata łaski 
sprawiedliwego K róla. Przestępstwo jego w  o-



bliczu Zofii Paw łów ny  ciężyło mu daleko bar- 
dziey, aniżeli ta lekkomyślność, z jaką postąpił on 
przeciw swemu Monarsze, przeciwko oyczyznie i 
swym powinnościom. Teraz on sam prosił i za ­
klinał, aby Zofia Paw łów na wróciła się do domu, 
a jego zostawiła losowi, na któ^y zasłużył.

„Nie mogę— ”  odpowiedziała heroiczna dzie­
w ica :  ,,nie mogę. Pozwól mi dzielić twoje prze­
z n a c z e n ie .  Kiedy oboje będziemy je znosili, o- 
boygu nam lżey będzie.”

W te d y  przestępca przytulił  szlachetną Zofią 
P aw łów nę do udręczonych swych piersi i poprzy­
siągł niebu, iż stanie się jey godnym. W ynagro­
dzić ją za stałość, za jey poświęcenie się bez 
przykładu— acli! o tem nie śmiał na wet pomyśleć. 
Słupy graniczne , oddzielające Europę od Azyi, 
były świadkami tey przysięgi. Zofia padła na ko­
lana i ucałowała prochy oyczystey części świata. 
Nel wieki rozstawała się z oycem i przyjaciółmi. 
„Teraz ;— rzekła ze smutnym uśmiechem, obróci­
wszy posępny, tk liw y  wzrok na zostającą poza ni­
mi Europę : ,,teraz należę do ciebie, Kronhelmie! 
Tyś mię kochał. Z miłości ku mnie popełniłeś 
przestępstwo. Miłość moja, moja wierna miłość, 
powinna wynagrodzić tobie za wszystkie gorzkie 
cierpienia , jakie czekają ciebie w  tey okropney 
krainie ziemskiey.”

Siadła do powózki Kronhelma. K uryer jechał 
za niemi w  jey powózce. Na jedney stacyi, z w ie l­
ką trudnością i ofiarą, udało się im namówić du­
chownego, ażeby dał kościelne błogosławieństwo, 
zawartemu przez nich związkowi dożywotniemu. 
W te d y  Zofia Paw łów na włożyła na siebie odzież 
płci swojey, którą wzięła z sobą.

Di. yyil. Lit. JXad, T. i y , i3ay r. s ty c ień .
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Tak więc przybyli młodzi małżonkowie do 
Tobolska. Dwa tysiące rubli dosyć znacznie roz­
trw oniły  się w  drodze. Reszta użytą była na za­
prowadzenie gospodarki i utrzymanie się w  pier­
wszym miesiącu. Zofia Pa włówna nie traciła du­
cha i zaufania w  Opatrzności. Niezasłużone n ie ­
szczęście znosi się przez czyste sumnienie lżey, n i­
żeli zasłużone przez czarne sumnienie. Kronhelm  
często dochodził do ostatecznego smutku. Gdy 
przeszedł miesiąc, trzeba mu było przestawać na 
tern, co się daje na utrzymanie wygnańca, a Zofia 
P aw łów na  —  z czegóż żyć miała!

Lecz Zofia Paw łów na znalazła dzielną podpo­
rę  w  swoich talentach. Zaznajomiła się z p ierw - 
szemi domami w  mieście i z wygnanemi tu  famili- 
jami , między którerni były i bogate. W szyst­
kich uymowała swoją znajomością języków , gra­
niem na instrumentach, śpiewaniem, oraz szlache- 
tnem  iuprzeymem  obeysciem się.Zaledwo oświad­
czyła chęć dawania lekcyy, iżby zapewnić sobie 
przez to kawałek clileba, a już wszyscy pośpieszyli 
z radością powierzyć dzieci swoje tak nieoszaco- 
w aney nauczycielce. W kró tce  podwyższyła pła­
cę, która, jak wiadomo, dosyć jest wysoka w T o -  
bolsku, za davVanie lekcyy; i tym sposobem miała 
na, rok około trzech tysięcy rubli. Z tego u trzy­
mywała swoję gospodarkę, a po trzech latach w y­
płaciła jeszcze dług Szmalbomowi.

Kilka razy pisała do swego oyca', lecz serce 
jego było dla niey niedostępnem. W szystkie listy 
zostały bez odpowiedzi. Szmalbom zaś napisał 
do niey po przyjacielsku i wrócił pieniądze. Je­
dnak nie mogła i nie chciała ich przyjąć ; drugi 
raz je odesłała i prosiła zatrzymać.



W  tym czasie umarł C e s a r z  P a w e ł  i  wstąpił 
na tron  A l e x a n d e r .  Z pierwszych pięknych na­
der czynów Jego było ułaskawienie wielu niesz­
częśliwym , wygnanym do Tobolska, Ńerczyńska, 
Irkucka. Do liczby tych , co zasłużyli na ułaska­
wienie, dostał się i Kronhelm. Jednakże nie prze­
żył tey radości. Umarł ze zgryzoty, biorąc ten  avy- 
raz we właściwem znaczeniu. Zofia Paw łów na, 
przez swoję cnotę, przez swoje obeyście się i czy­
stość obyczajów, przerobiła go na dobrego czło­
wieka. Kochał on tego nieskazitelnego anioła ca­
łą  mocą naytkliwszey miłości- Los jey trap i ł  go 
zawsze. Codzień tajemnie czynił sobie wym ówki, 
iż wciągnął ją za sobą w nieszczęście; że całkiem 
nie był zdolnym sprawić jey5choćbynaymnieyszey 
ulgi; że rozum jego nie odpowiadał jey rozumowi; 
że musi żyć z tego , co ona nabyła z ciężkiem usi­
łowaniem; że naw et i wtedy, gdy szukała uspoko­
jenia po zmordowaniu się przez t rudy  dzienne, 
żadna się skarga z ust jey niewydobyła, i że nic, 
zgoła nic,nie miał on dla niey, prócz swego serca, 
prócz swojey miłości.

Zofia Paw łów na powróciła na łono rodziny. 
Gdzie Cesarz ułaskawia , tam i serce rodzicielskie 
nie może nie przebaczyć. Starzec pogodził się z 
nieszczęśliwą kobietą. Szmalbom był już żona­
tym.

Kilkanaście lat temu, jakem widział Zofią P ar  
w łów nę, na jednym świetnym balu , obok z d ru ­
gim jey mężem. Patrząc na wdzięki miłey ko­
biety , każdy łacnoby się skłonił nie ciskać ka­
mienia przygany na zimna z iem ię , która na 
wieki pokryła znikome szczęście nierozsądnego, o 
tysiąc mil od ciebie, litujący się czytelniku!.
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P  O  £  Z  Y  A .

C Z Ł  O WIEK.

Człowiek, ten  twór, tak rozumny,
T ak  z wyższości swojey dumny,
P an  ziemi, król p rzyrodzen ia  . . . 
W ie lk im  tylko z urojenia.
T ronem  jego, jest cierpienie,
Godłem  państwa, łez strumienie;
Fo goryczach śmierć w kolei . . .
Śmierć! w niechibney już n a d z ie i . . .

przyszłości zaś . . .  co go czeka . . .  
Tego . . • rozum  nie docieka.

K a m illa  N a r lu ttó w n a .

J a ł m u ż n a .

W iersz Antoniego Góreckiego.

Noc kyła  ciemna, wieją, ślizgawica.
Szedł jakiś młodzian porządnie ubrany;
W  tym, jakby na złość, gdzie wazka ulica,
S toi staruszek okryty  łachmany,
I  żebrze. »W stydź się, czyż to żebrzeć pora,
5Któż to jałmużny p rosi wśród wieczora?
—»Panie, po lich mojem spóyrz wybladlem, 

uD aym i grosz jaki, jeszcze dziś nie jadłem.* 
— »Ey! day mi pokoy, nic nie main, nie mogę.* 
Ofuknął młodzian, i szedł w dalsza drogę.
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Id z ie  i m yś li :  oy.' znani was, f i luc i ,
M iey scy  p ró żn iacy ,  ze w stydu  w yzuci:
W z i ą ł  l ichą  o d z ież ,  by ty m  li to ść  w zb u d z ić ,
I  lez ie  gw ałtem , żeb y  co w y łu d z ić .
L e c z  po tem  myśli ;  m ożna  w gniew ie  zb łądz ić :  
]Vie t r z e b a  n igdy  źle o b l iźn im  sądzić .
A m o że  b ied ny ,  może m a i dz iec i ,
Z ayd ę ,  i dzie w  b ra m ie  tey  ogieii się św iec i ,  
D a m  m u co. Z a s z e d ł — L e c z  coś szu ka  długo; 

INie m am  nic  d ro b n y c h ,  dam  m u ra z a  drugą. 
S łab ość  jes t,  zby tn ią  uw ieść  się szczodro tą ;

IN ie tak to ła tw o  n a b y w a  się złoto.
Id z i e ,  znów myśli :  choćbym  dał duka ta ,
INie w ie lk a  dla m n ie  to  b y łaby  s tra ta .
W s z a k  m am  ich  k ilka ,  a bez m e y  pom ocy , 
M o że  s ta ru szek  ten  i z a m rz e  w  nocy.
Lecz',  gdzież już w racać ,  spóźnię się na  w isk a ,  
Ale b iednego  tego głód p rzy c isk a .
W r ó c ę  się — w róc i ł .  — L e d w o  dał t r z y  k ro k i ,  
U cich ło ,  x iężvc  b ły sn ą ł  p r z e z  ob łoki .

B ie ż y  m ło d z ie n ie c ,  d z iw ią c  się tey z m ian ie ,  
B ieży  gdzie  s toi s ta ru szek  p r z y  śc ianie .
D a ł  m u dukata- »T en , co r z ą d z i  w  n ie b ie ,  
»O by d la  c ieb ie  b y ł  też  li tosciw 'y,
»Oby cię w sp ie r a ł ,  gdy będz iesz  w potrzeb ie ,*  
W e s t c h n ą ł ,  i z n ik n ą ł  s ta ru sz e k  sędziw y. 

Z d z iw io n y  m ło d z ia n  p a t r z y  dookoła ,
L e c z  n ic  n ie  w id ać  w pośród  n o c n e y  ciszy; 
»Któż jes teś ,  s tarcze!* p r z e lę k ły  zaw oła ,
W  tein jeszcze  ta k i  w p o w ie t r z u  głos słyszy: 
j C o dasz ubog im , synu m óy, n ie  zginie. 
sOddatu  c i  w s.ądu s t ra sz l iw e y  godzinie .
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sTJważać każdy twóy k ro k  dobroczynny, 
»b)o mnie należy; lecz jest anioł inny,

, »Zbiera, co trwonisz, rozrzucasz daremnie: 
iPomniy, by więcey nie zebrał ode mnie.«

P e t r a k ł  i  L auj ra .

P rzez A ntoniego Góreckiego.

P  e t r a r k.
Powiedz mi, piękna! powiedz zkąd pochodzi, 
G dy oczy moje spotkają się z twemi;
W  sercu  się mojem jakieś czucie rodzi,  
Jakiego nie masz równego na ziemi.

W  e śnie wspomnienie o tobie mię budzi,
T y  m nie  zayrnujesz w całodzienney dobie; 
Nic  mnie nie bawi, uciekam od ludzi,
W  tenczas szczęśliwym, gdy myślę o tobie.

Jeś l i  toż samo i z tobą się dzieje,
Ah! powiedz p iękna;razem  nam bydź trzeba; 
l łaze in  się s trum ień  łez naszych poleje, 
K azem  o wsparcie będziem błagać nieba.

Lecz  jeśli próżno pytanie to czynię,
Powiedz . . .  choć zadasz męczarnię m i srogę; 
Sam jeden póydę przez  smutków pustynię 
JVa obowiązkow mych wrócić się drogę.

L. a u r  a.
Ciebie to słyszę! kogoz nie poruszy,
I ta lsk iey  l iry  barmoniyne brzmienie ;
Próżno  zamykam taynie mojeyduszy,
Ostatnie pokoy s trac ił  w n ie y  schronienie.
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I  po cóż pytasz, dawno ci powiedział 
W z r o k  móv, co usta mówić me nie Śmieja;
Ah! wiesz, niewdzięczny, choć chcę,byś nie wiedział,  
Że to dla ciebie łzy  się moje leja..

N ie  znam ja szczęścia , jakie mają w  n ieb ie:
L ecz  tu innego szukać m i darem nie,
Jak głos tw óy słyszeć,* i m ów ić do c ieb ie ,
P atrzeć  i  spotkać twe oczy wzajemnie.

Ah! póydziem razem, nie mogę cię rzucić,
P rzez  smutków kraje  póydę z tobą, miły;
Na drogę naszych obowiązków wrócić,
Lecz ty  mnie prowadź, bo ja n ie mam siły.

N a d z i e j a  i  W s p o m n i e n i e .

T łu m a c z e n ie  z f ra n c u z k ie g o  p r z e z  A n to n ie g o  
G krapow ickiego .

Człek w przyk rey  życia kolei,
Choć go nieszczęść brzem ie schyli, 
Serce  o tw iera  nadziei,
I  s łodkiey doznaje chwili.
D o tk liw e nawet cierpienia,
Stałość duszy nie zachwieją,
K iedy  nas cieszą z nadzieją 
S łodkiey  przeszłości wspomnienia.

Gdy nas los srogi rozdziela ,
Żadna mię rozkosz n ie nęci,
Nie masz już dla mnie wesela,
Jak  tylko w szczęścia pamięci.



Może jeszcze zajaśnieją 
D n i ,  co me pragną życzenia; 
Tymczas'em serce nadzieją 
Słodzą przeszłości wspomnienia.

W s p o m n i e n i e  A b y .

W y j ą t e k  z 3 c ie y  p ieśn i poem atu Lorda B ayrona  
p o d t y tu łe m :  C hild  H aro ld . P r z e k ła d  Stanisła­
w a  l ioso łow s/ i iego .

0  Ado moja, me drogie kochanie!
Z  tobąm pieśń zaczął i z tobąm ją skończył. 
Nigdy przez czulsze oyciec pożegnanie, 
M yśli swych z córką i duszy nie złączył.

'Ty mnie pocieszać będziesz po mym zgonie, 
Choć nigdy twoje m e  uyrzą mię oczy;
Lecz  głos moy w twojem odezwie się łonie,
1 we śnie pamięć moja cię otoczy.

T a  niech ci w drodze życia towarzyszy. 
Znaydziesz  obecnym obraz oyca wszędzie, 
K tó ry  ci nawet z grobowey zaciszy,
0  swey miłości mówić jeszcze będzie.

P o ić  wzrok miłym widokiem dziecięcia, 
Lubem i z tobą bawić się pieszczoty, 
Rozw ijać  słabe twych zmysłów pojęcia.
Gdy jeszcze dla nich cudem są przedmioty.

K ołysać  ciebie na mojem kolanie,
Na twe niewinne spoglądać uśmiechy,
1 z ust twych słodkie brać pocałowanie,

szystkie te były  nie dla mnie pociechy.
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Serce mi twoje rozdziera  wspomnienie,
I  wpośród cierpień smutku i rozpaczy,
Jak ieś  tajemne i tkliwe wzruszenie,
Czułą potrzebę duszy mey tłumaczy.

Chociaż ci oyca n ienaw idzieć każą,
1 t w ą ,uzbroją przeciw  mnie niewinność;
Nie zdołasz trzymać twych uczuć pod s trażą, 
Ni głos natury  stłumisz przez powinność.

A gdy mię wspomnieć nie będzie ci wolno,
W  yrzec me imie usta się ośmielą,
1 miłość będziesz czuła mimowolną,
Chociaż grobowe cienia nas rozdzielą.

Próżnoby ciebie chcieli k rw i  pozbawić, 
K tóra  spłynęła z oyca w twoje żyły:
T ey  zmiany w toóie nie zdołają sprawić,
1 zawsze będę sercu twemu m iły .

Miłości mojey ukochane dziecie!
Boleść i żale wydały cię społem,
S m utki cię w wieku poznają już kwiecie, 
Sm utk i  też, oyca twego są żywiołem.

Ogień, co młodość twoje dziś ożywia,
Niech w pożar w sercu nie zayinie się twojem! 
N iech cnota, chwile Lwoje uszczęśliwia,
1 we śn ie darzy niewinność pokojem.

D ziś  smutną życia przebywając drogę,
D n i  me na m orzu  lub na górach traw ię ,
1 kiedy ciebie w idzieć już nie mogę,
Sercem  oycowskiem jednak błogosławię.

k



P i e ś ń  d o  I n e z y .

Z  p ierw szey p ieśn i Child-H aro lda , p rzeh i■ tego!.

Nie chciey mych smutków koić przez uśmiechy,
Usta się moje wzajem nie odśmiejn,
N iechay łza twojey nie mięsza pociechy,
N iech nigdy próżno łzy  się twe nie leja.

Na cóż chcesz odkryć mych smutków powody,
I  żal,  co w głęb i mey duszy się mieści,
Co me rozkosze i w iek  truje młody,
K ied y  mych zmnieyszyć nie zdołasz boleści?

Ah! to nie m iłość, n i zawiści ciosy,
N i w czczych nadziejach duma zawiedziona,
Co m i narzekać każe na me losy,
I  zdała s tron ić  od lubego łona.

Jakaś  w ew nętrzna tęsknota mię nudzi,
I  ciągle smutek trap i  niepojęty,
P iękność ,  już rnojey miłości n ie wzbudzi,
I  twoje naw et nie wzruszą ponęty.

Nakszta łt  zgryzoty, co męczarnią srogą,
D ręczy ła  niegdyś bratobóycy duszę,
Obraz przeszłości p rze raża  mię trwogą,
I  chyba w grobie skończę me katusze.

W ygnan iec  w k rańce świata niedostępne,
G dzież on przed  samym sobą się uchroni ? . . .  
W szędz ie  mię smutki ścigają posępne,
W szędzie  mię szatan myśli moich goni.
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Niech inni, których nieba szczęściem darzą,
Lubą rozkoszą zmysły swoje łudzą,
Niechay s p o k o y n i e  błogie chwile marzą,
I ,  jak ja, z m arzeń swoich się niebudzą.

Skazany błądzić przez losy surowe,
Unoszę z sobą smutne złorzeczenia;
Zabawą moją są nieszczęścia nowe,
Co dawne tłumią na chwilę cierpienia.

Jakie nieszczęścia ? . .  .n ie  pytaysię wcale,
Błagam, byś wiedzieć o nich się wyrzekła.
T y  się uśmiechay, a mnie zostaw żale,
I  serce, które jest obrazem piekła.

D o  O c e a n u .

Z czwartey p ieśn i Cliild-Harolda, p rze k ła d  tegoż.

I.
W zrusz modre fale, pyszny Oceanie !
Próżno tysiące flot twe porzą wały,
Ciebie ujarzmić człowiek nie był w stanie,
Choć pod swe berło , świat zagarnął cały.

Tyś sam jest sprawcą burzy i  zniszczenia,
K tóre na własnym poruszasz żywiole.
Nie ma tam śladu ludzkiego ram ienia,
Gdzie moc twa człeka skrępowała wolę.

G rążysię w otchłań, jako kropla wody,
Ledwie cień jego, mignie na głębinie,
Ni żałobnemi żegnany obchody,
Bez łez i grobu w niepamięci ginie.

t
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II.

Na twoim grzbiecie człek nie w yry ł stopy.
Jego zdobyczy urąga się fala,
G rożą  mu walów ryczących potopy,
I  twoja burza  odpycha go zdała.

Niszcząca jego i potężna władza 
K tó rey  hołduje świat bojaźnią zdjęty,
Uśmiech twóy tylko i wzgardę sprowadza,
W n e t  zburzonemi porwiesz go odmęty;

I  razem  z pianą wzniesiesz pod obłoki.
-Albośgo w otchłań bezdenną pogrążył,
I  z wzgardą rzu c i ł  na brzeg jego zwłoki,
W  obliczu portu ,  do którego dążył.

III.

Czem są dla ciebie, śmierć ziejące działa,
Co szturm w nadbrzeżne przypuszczają miasta? 
Nie raz mo^arzów potęga zadrżała,
A  trwoga w samey ich stolicy wzrasta.

Gzem pływające ich warowne domy,
Jako  w ieloryb na m orskiey przestrzen i ,  
K tó rem i dumny i władzy łakomy,
Człowiek się królem  Oceanu mieni ?

M arnym  są floty dla ciebie postrachem,
Na głębiach twego skupione obszaru,
T y ,  k tóryś  jednym pochłonął zamachem, 
Smutne groźnego szczątki Trafalgaru.
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Świat przyw aliło  ciężkie czasu brzem ie, 
Ciebie zniszczenia nie dotknęła plaga, 
Gdzież starożytne assyryyskie plemie? 
G dzie Rzym potężny, Grecya, Kartaga?

T yś p rze trw ał zmiany, co w zburzy ły  l ą ’y,
1 ludy wolne dźwigał swemi barki;
Albo żyjące pod obcemi rządy,
G dy sw e pod jarzm o zgiąć m usiały kark i.

Czas możne państwa zamienił w zwaliska,
2\Ta tobie marszczków nie wyrryły  lata; 
Zm ienne są tylko twey fali igrzyska,
Jesteś , jak byłeś p rzy  stw orzeniu  świata.

V.

Pyszne zwierciadło, lśniące się wspaniale, 
Gdy poskromiwszy wały buntownicze, 
Stwdrcafw twym jasnym i gładkim kryszta le ,  
JNicbieskie swoje przegląda oblicze!

Ty. czy uciszasz, czy wzburzasz swe wały, 
Czy dmie akwilon, albo zefir  ciepły,
Czyś pod skw arnem i rów nika  upały,
Czy pod biegunem w bry ły  lodu skrzepły;

N

W  szędzieś bez granic, w ielk i Oceanie, 
Jesteś wieczności obrazem i tronem ,
Sam swe zaludniasz bezdenne otchłanie; 
Ś wiat tobie bije czołem ukorzonem.



Zaw szem  cię lub ił w  m ey młodości kw iecie, 
I  dla m nie by ło , naym ilszą roskoszą, 
K iedym  z falam i ig ra ł na ich g rz b ie c ie ,
I  czuł, jak  z sobą na los mię unoszą.

Na twojem praw ie zhodowany łon ie ,
Od la t dziecinnych  z tobąm  się oswajał,
A k iedy w zdęte burzy ły  się tonie,
W id o k  ten  moję przyjem ność podwajał.

I ,  jakbym  twego był żyw io łu  tw orem ,
Igram  sw obodnie i  z tobą się baw ię,
A ni u lęk ły  wód tw oich przestw orem ,
Z  uśm iechem  po n ich  i te raz  się pław ię.

D o  k w i a t k a .

P rz e d  k im  tutay w śród  c ierp ien ia , 
M a się serce w ylać śmiele?

A to serce czuje w iele,
I  ma w iele do m ówienia.

M ówić o lubey dziew czynie,
Z  d ruhem  tylko roskosz tk liw a,

L ecz go nie ma; on przebyw a 
Aż kędy W ilija  p łyn ie .

A me serce nic nie powie,
W eso łey  drużynie o tern:
Bo ta drugim  wyda potem,

I  każdy się w krótce dowie.



Jeden  nazw ie mig szalonym ,
D ru g i o płochość cbw ini,
O w surow szy sąd uczyni,

I  w net będę potępionym.

K w iatku! skarb ie móy jedyny! 
P am iątko  szczęśliw ey chw ili,
Na ciebie ty lko naym iley, 

Spoglądać w sm utne godziny.

Chodź tu', um ysł móy strap iony , 
R ozw eseliy  w  tęskney dobie,
J a  się z wszystkiem  zw ierzę  tobie, 

O móy kw iatku  ulubiony!

B yłem  i ja w tey k ra in ie ,
G dzie ty  w zrosłeś kw iatku m iły; 
Tarn tak szybko dni schodziły ,

Jako  szybko potok płynie.

Potok płynie p rzez  bezdroże,
I  w głębinach wód utonie,
T ak  tam  każdy dzień  pochłonie, 

N ieb iesk ie pam iątek m orze.
' *

Bo tam  w  raysk iey  Zak liczyn ie ,  
P rzeb y w a m iła p rosto ta ,
S zczerość , dobroć, piękność, cnota, 

A to w an ielsk iey  dziew czynie!

O t ru d n o  zn ieść  jey  spóyrzen ie ,  
P r z e n i k n ię ć  do g łębi duszy ,  
N ay tw ard sz e  g łazy  poruszy ,

Jedno słów ka w ym ów ienie.
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Chcesz być spokoynym?— zmień drogę, 
Unikay tey okolicy;
Jam nyrzał uśmiech dziewicy;

I  już uciekać nie mogę.
\

W krótce czwarta minie zima,
Jak  w oczach moich dziewica,
Jak  w sercu mojem tęsknica,

Jak w duszy pokoju nie ma.

Ach nie raz ona widziała,
Co ja biedny cierpieć muszę,
A trudno zbadać jey dusze,

Bo ustkom milczeć kazała.

Czyliż nie wie? czy nie czuje?
Że kto cierpi, zawsze smutny,
A kto widzi, ten okrutny,

Gdy się nad nim nie lituje.

Ach powiedz mi kwiatku nuły 
Czyli cię tylko z litości ,
W  tę rayską xięgę piękności,

Świeże jey rączki włożyły?

Adamie! to w xiedze twojey,
Która dziwi i zachwyca,
Mego szczęścia tajemnica,

Albo też niedoli mojey!
TV. S.


